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N o W O S C f  WARSZAWSKIE.
Dnia  wczorayszego licaaiiey ze’ u się wi­

dzowie na rolę gościnne P. Nowakowskiego.  
Publiczność b y ł a  ialt n ayżywiey  grą  iego 
zadowolona i zaszczyci ła go dwókro tne in  p r z y ­
wołaniem.  P ragn i emy iak naymęcn i ey  widzieć 
P. Nowakowskiego,  w k tór ey  z ko medy i  p i er ­
wszego r zędu -czy  to tłómacZon yeh czy orygi ­
na lnych ,  bo mimo ea ł e y  zalety gry iego,  t r u ­
dno iest nie znudzić  się na sztuce tak mo- 
no touney  i t ak s łabo osi iowaney iak są K a ry ­
ka tury ,  gdzie pięć scen między  kochankami  
tak sa do siebie podobne  lak dwie k lop i e  wo­
dy.  W ka ryka tu r ach ,  Pani  Karpińska  i Pati 

Piasecki  .swoią żywością gry  bardzo  ożywiali  
tę sztukę.  —  W drugi ey  P.  Kudlicz (Płaksa)  
t akże  w yw o ła ny m  został  i m i ło  t iam by ło  
widzieć,  że Publ iczność obok mocnego zaięcia 
się gościem nie zapomina o mieyscowych  za­
s ł użonych  talentach.

A r ty k u ł  nadesłany.
W  tych czasach zaprowadzi ł a  władza zwierz­

chnia  zawiaJuiąca więzieniami Stol icy,  szko­
ł ę  w domu kary  i poprawy dla m łodych  wi- 
llowayców, i pozwoli ła mi poświęcić moie us łu­
gi temu ważnemu przedmiotowi .  Szkoł a  ta 
nie może bydź tak urządzona , iak oso­
bny Dom pop rawy  dla dz i ec i ,  i zawierając 
samych tylko wskazanych lub a ciężkie 
przes tępstwa podey rznnych  w i nowa jców,  nie 
może iuż tern s amem zapobiedz t emu  , 
aby moralni e zaniedbana  młodz ież  występną

się n ie  stała.  Zawiera  otia dzis iay bardzo 
zaymuiące  p r z y k ł a d y  wczesnego zepsucia m ło ­
dych  ludzi  l n awe t  nadzi e i  Ich poprawy.  
Szczupłość mieysca i względy p rawne ,  n iedo-  
zwoli ły mi  umieścić w n i ey  wszystkich mł o ­
dych  winowajców więzienia;  w ybra ł em ich 12tu 
od 10 do 17 lat wieku l iczących,  i z ża lem 
mus i ął em zostawić między  i nnemi  w ięźn i ami  
7min. równie młod ych  winowayców.  Mi ędz y  
p rzy i ę t emi  do s zko ły  iest  i eden  na ca łe  ży­
cie,  a och na t r zy  lata c iężkiego więzienia 
skazanych.  Smu tn y  iest w idok  t ych  młod ych  
zb rodni a r zy ,  i tern dotkl iwszy ieszcze,  iż si^ 
okazuie  Se wszyscy dla zaniedbania  mora lne ­
go w pierwszey młodości  do tego stopnia zepsu­
cia doszli. Następuiące p r z y k ł a d y  niechaj '  
posłużą za dowód;  a wrażenie  iakie uczynią ,  
niech żywi  szlachetne chęci  p rzy j ac ió ł  l udz­
kości,  k t ór zy  się da tkami  i c zynem do zapro­
wadzenia i u t r zymania  domu Pop rawy dla 
dzieci  p r zyk ł adać  pragną.  N r  pierwszy z wię­
źniów w szkole dziś osadzonych,  lat 17 li­
czący,  iest,  s ynem rozwiedz ionych rodziców.  
Oyciec iego skazany b y ł  na więzienie ,  Ma t ­
ka u t r zymywa ła  s zynk,  a syn od na jm ło d s z y c h  
lat wychował  się Wśród z ły c h  p r zyk ł ad ów,  
k tór e  dom taki  nast ręczać może.  Późniey 
gdy' ma tka  w powtórne  ś l uby  weszła,  pos ł a­
no go na robotę  do mular zy ,  odebrawszy go 
pop rzednio od m a j s t r a  u k tórego zaczął  t e r ­
minować.  Za zdaniem k i l ku  z m łodych  wi­
nowajców,  sk ł adaią  chłopcy pomocnicy mular ­
scy n ade r  zepsutą klassg w y r o b n i c z e j  nuło-
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<fzie?v, k tó r ey  obcowanie,  zgubnj lm iest dla 

n i ewinnych .  Pf»c* Illch wpra wio ny  do ' z ł eg o  
i , k r a d ł  nas z młodz ien i ec  oyczymowi  swemu 
p a rę  tfłofy.ch i * obawy ka ry  uciekł ,  a tu- 
ła iąc  się po mieście,  z a b ra ł  znaioiność 7, ic- 
d n y m  z t ych  młody ch  chłopców,  k tór zy  z ło­
ci zievsk i związek  między sobą zrobili  i schadz­
k i  dla naradzani a się o p r z e d s i ę w z ią ć  się 

*inai,0cey kradz i eży,  na p ew n ey  ulicy od by ­
wali.  Ten  nowy p rzewodn ik  ob łąkanego  m ł o ­
dzieńca zapozna ł  go ze s t arem z łodzi e i em , 
z k tó r ym wspólnie gwa ł towną  kr adzi eż  p op e ł ­
ni ł .  Dziś iest bardzo s p o k o y n y m , szczerze  
wyznaie  dawne b ł ę d y ,  i daie nadzie lę  poprawy.  
1ST’, drugi  lat 14 l i c zący ,  b y ł  dz i ecki em gdy 
Oyca st raci ł .  Chodz i ł  do s zkoły  i dobrze  się 
czytać nauczył .  Po śmierci  Matki  zostawszy 
p r z y  O y cz y m ie ,  chodzi ł  na robotę  do Mula­
r z y  p rzez  lat 2; lam zapoznał  się z m łodemi  
pomocn ikami  mularskie  m i , k tó rych  nazwa ł  

p r z y  zeznaniu iakie p r z e d e m n ą  czyn i ł ,  ban-  
d ą  ło t rów,  i p rzez  dwóch towarzyszów swo- 
ieh do pope łn i en i a  ki l ku kr adz i eży  pociągniony 
został ,  fśie mog łem bez  roz r zewn ien i a -pa t r zeć  

na tego młodzi eńca  gdy z naywiększą  szcze­
rością opisy wał  • wszelkie szczegóły popełn io ­
n y  c l / k r a d z i e ż y ,  a ł zy  p rawdziwego  żalu s p ł y ­
w a ł y  po iego licach; takież, wrażeni e  dziel i ły  
ze rnną osoby t em u  wyznan iu  obecne.  Dziś  
ies t  ba rdzo  p i l nym i u ż y t e c z n y m ,  w Szkole,  
bo  umieiąc dobrze  czytać,  pomaga nauczy ­
cielowi  w udzie l aniu nauk  innym.  Nr  szósty 
lat  15 inaiący,  b y ł  z m ło dyc h  lat oddany  w 
s łużbę ,  do pro s tych  ludzi ,  k tó rzy  stałego nie-  
miel i  zamieszkani a i n igdy  do żaduey s zko ły  
n ie  uczęszczał .  Wróciwszy do Warszawy ze 
s ł użby ,  pod  niebytność  Matki  swoićy,  p r zy i a ł  
n0VVę s łużbę  u Mistrza,  gdzie r ok  zostawał.  

Nas tępni e wzgardzony od swoich gdy  przy 
jyyatce n i e  móg ł  znaleźć p r zy tu łku ,  pope łn i ł

z niedos ta tku  gwał towną kradz ież.  C iemno­
ta i brak wyobrażeń  o obowiązkach i godno­
ści c z łowieka ,  więcey może >a'< skłonność  
do złego,  zepsucia iego p r zy czy ną  by ły .  Nr.  
ósmy lat  15 l iczący,  syn  zamożnego dosyć cz ło­
wieka ,  chodz i ł  do s zkoły do lat 9oiu , 
t e r minowa ł  potem przez  półpiota roku,  lecz 
uwiedz iony  pr zez s t arszych z łych  l udz i  do ­
szed ł  do  '.w:o s t opn i a  zepsuc i a  że iuż p o w t ó r ­
n i e  iest  w7 więzieniu.  Z a  k a i d d y m  r az em p o ­
pe łn i en i a  k radz ieży  z ł apa ny  n a  uczynku ,  z o ­
s t a ł  nauczony p r zez  s t a r szych  z łodziei  z k tó-  
r e m i  b y ł  r a z e m  zamknię ty ,  żernie t r z eba  w y ­
d a w a ć  spóln ika ,  bo  w  t y m  raz i e k a r a  d l a  n i e ­
go będzie  większa,  iako za kr adzi eż  w  t o w a ­
rzys twie  i ed n eg o  l ub  k i l ku  spó ln ików wy­
k o n an ą ,  i po szed ł  za t ą  po radą .  D a ł  on iuż 
dowód poprawy w szkole.  Dnia  i ednego p r z y ­
wołano go do kance l la ry i  w ię z i e hn ey ,  gdzie 
się z nim w obec zwierzchności ,  kobieta  wi ­
dzieć c h i a ł a ,  która  się mianowała iego sio­
strą.  G d y  wróci ł  d o  s z k o ł y ,  wyznał  nauczy ­
cie lowi ,  iż to nie by ł a  iego siostra,  lecz żo­
na cz łowieka  k tóry  b y ł  n iegdy p i ^ yc zyn ą  ie­
go zguby,  i oświadczył  że iey nigdy iuż wi­
dzieć nie ebee.  Z  pomiędzy  12stu młodz i eń ­
ców 2ch tylko by ło  sk ry tych  i uporczywie 
przy7 k łaml iwem zeznaniu obstających.  N.ie- 
uży ł em ani groźby7, ani namowy  aby ich sk ł o ­
nić do wyznan ia  bo ufam że nauki  które  im 
godny kap ł an  codziennie  z prawdziwie  chrzęści -  
ań sk i em poświęceniem ud z i e l a ,  ż e c z u y n y  g o r ­
l iwy dozór  p r zydanego  im nauczyc i e la ,  z cza. 
sem sk ruchą  i ufnością serca ich p r zeymą .

Skarbe k .

Cena żyw nośc i n a  T arg a ch  w TT arszaw ie  
i  P rzed m ieśc iu  P r a d z e .—  i o d .  3 K w ie tn ia  r. b.

Żyto  p łaco n o  ocl z ł .  9 do 9 gr . 15.
P s z e n i c y  od  zł:  28 do 29.
G roch  jio ln y  od  z ł: 10 do 12,
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Jęczmień o<l 7 gr- 15 Jo  S
Owies od zT. 6 d-o 6 g o  10.
M ą k i  pszeimey ordynary.yney o<l z ł .  40 do 42.
M a k i  J iy in iev  p y t lo w e y  o c l i ł .  15 do 17.
M ąk i  g r y c z a n e j  z ł .  20.
K aszy Jng lauey  zł.  20. .*»
K aszy  g ry czaney  zw yczayney  od  zły 15 do 16.
Kaszy g r y c / .a t i’v d robney  o d  zł: 28 do 36..
Kaszy ięczin ienney o rd y n :  od zł:  11 do  12,

S ło m y  ce tn a r  od  z ł .  1 gr. 15 do 2.
S iana  ce tnar  od z ł :  2 do 2 g t :  15.
Sążeń drzewa sosnowego od  zł: 16 do 17.
W ó ł  cłobfy od d u k a tó w  12 do 14- 
W ó ł  średni od d u k a tó w  9 do 11.
W ó ł  lichy od d u k a tó w  5 do 8.

Ciele od zł. 10 do 20,
W i e p r z '  od  zł. 36 do 99. ,
M a s ła  fu n t  od gr: 2 0  do 24- 
S łon iny  fu n t  gr: 16.

z K łodaw y d ■ 3 Kw ietnia  1829 r.
W  sąsiedztwie miasta waszego, w wsi Bory* 

slawicach kościelnych, odby ł się wczoray o- 
b rzed  pogrzebowy przy złożeniu zwłok y5cio 
letniego obywatela Bardzińskiego F loryana.  —  
Obrząd rzadko widziany, który do  półtocasta  
samego duchowieństw a po większey części nie 
wey.wanego, przeszło parę set obywatelstwa i 
kilka tysięcy Ludu wiejskiego z odległych zg ro­
madzi! okolic. — Jakkolwiek zjawisko podo ­
b n e ,  nailer  rzadko zdarzaiące s ię ,  w oczy u- 
d e rz a ;  nie .zadziwi przecież nikogo komu wia­
domym się stanie': że zm arły  począwszy od la t  
m łodzieńczych, cale życie poświęcał usłudze 
Współbraci i,rodaków. —  "W wiośnie życia w 
posługach publicznych iakie się nas trę cz a ły , 
póiniey  w Kommissyi Cyw ilno-W oyskow ey , 
w  Izbic Adminis tracyj nej' za epoki odradzania  
się, a od i / i j  wieku w obowiązkach Radcy i Sę­
dziego Pokoiu.

Znikły  obywatel, w k tórym  odznaczały się 
szczególniey cnoty znamionuiące czci g o ­
dny ró d  p raw ych  oyców n a ro d u  P o lsk iego ,

to iest: poświęcenie się dla usłużenia, pełn ie ­
nie cnoty dla swobody p rzekonan ia ,  wykony- 
Iiic p raw d  re lig ijnych  dla dopełnienia tey si­
ły  , iaką sama czysta udarza  m o ra ln o ść , wy­
datnie odznaczały się w życiu zmarłego.

Nie wspomniemy siła o zaletach domowych, 
bo to uważał i pełn ił  hieboszczyk iako n a tu ­
ra ln y  wypływ przyzwoitego pożycia, a miłość 
rodziny i s ta łą  wzaiemność w przyiaźni oraz 
usłużność bez wyłączeii , uważał za ś rodk i u- 
trzyman a by tu  w łasnego, bez których życie 
byłby za ciężar sobie po cz y ta ł . ,—  P od  te m  
względami znała zmarłego publiczność,  w  la ­
kiem ó nim przekonaniu, nie dziw że mu p rzy ­
kładny  h o łd  o d d a la ,  a duchowieństw o uczci­
ło  najznakom itszym  odznaczeniem, to  ie s t ,  
spuszczeniem do łona ziemi zwłok iego wła- 
enemi d ło n iam i;  d ło n ia m i , które zdaią się 
bydź iedynie do błogosławieństwa i sypania 
pociech uświęccncmi.

^ ^ ^ a t a  O byw atela ta k ie g o , iak iest nieza- 
przeczenie publiczną, tak też powszechnie p o ­
dzieloną bydź powinna. Podaię w ije  niniey- 
szą wiadomość ku  tem u  celowi, i d la  u p o ­
wszechnienia za le t ,  k tóre  iedynie ró d  nasz w 
zacności u trzym ać m ogą, a iaką we wszyst­
kich w iekach , u trzym ywać nam wspólnie na­
leży. —  W ielbiciel cichey cnoty.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
FRANCY A z P a ryża  d. 27 M a rc a .

D o n o s z ą  z K o n s t a n t y n o p o l u  ż e d z i e n n i k  f r a n -  

c u zk i  J o u r n a l  des  D a m e s  e t  des  m o d e s ,  p r z e ­

ł o ż o n y  n a  i g z y k  t u r e c k i ,  l ec z  o p a t r z o n y  f r a n -  

c u z k i e m i - ł y c i n a m i  i i l u m i n o w a n e m i  , k r ą ż y  t e ­
r a z  w e w n ą t r z  h a r e m u ,  P i s m o to ies t  r o z k o s z ą  
żon S u ł t a n a .  Je go  w ys o k o ś ć  Ma c h t n o u d  I I ,  w k r ó t ­

ce  z d a wa ć  s i j  b ę d z i e  n a s z y m  E n r o p e y s k i m  k o ­

b i e t o m ,  c z ł o w i e k i e m  p r a w i e  t ak  samo g o d n y m  

k o c h a n i a  i ak  n i e g d y ś  b y ł  z R o x o l a n ą  S o l i ma n  I I ,  

s  a l o t n e y  pamigci ._
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G d y  x p o w o d u  n a p r a w y  części  fasady k o ­

ś cio ła  k a t e d r a l n e g o  w R o u e n  , r o z k o p y w a n o  z ie ­

m i ę ,  o d k r y t y  z o s t a ł  t e i ni  d n i a m i  k a w a ł  r z y m -  

s k i e y  r o b o t y  n a u l a r s k i ey ,  n a  2 0  s t óp  p o d  p o­

w i e r z c h n i ą ,  co o k a z u i e ,  że  g r u n t ,  na  k t ó r y m  
d z i s i e y s z e . m i a s t o  ies t  z b u d o w a n e ,  b y ł  częśc io­

wo n a k ł a d a n y .  O b o k  t e y  k o n s t r u k c y i  r z y i n -  

s k i e y ,  k t ó r e y  p r z e z n a c z e n i e  ies t  n i e w i a d o m e ,  

z n a l ez i on o  g r u n t a  ł ą k ,

D o  P a r y ż a  p r z y s ł a n o  k a m i e ń  p r z e d p o t o w y  w y ­

k o p a n y  na  w ys p i e  Malcie  w s tu dn i .  K a m i e ń  

t e n  ma  n a p i s  w y r a ź n y  i d o s ko n a l e  w y r y t y  c h a ­

r a k t e r a m i  n i e z r o z u m i a ł e r n i , c h y b a  t y l k o  dla  

Y u n g ó w ,  S z a m p o l i o n ó w  i i n n y c h  d o ś w i a dc zo ­

n y c h  znawców*. P o  iećTney s t r o n i e  iego z n a y -  

d u i e  s ię  n a p i s ,  z k t ó r e g o  u c z y m y  się , że K o u -  

sul  S e m p r o n i u s z  poświęca  czci  i u sz a n o wa n i u  

p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  t e n  k a m i e ń ,  z n a l e z i o n y  

w s ł a w n e y  A t l a n t y dz ie .  P o m n i k  t en  p r z y w i e ­
z i o n y  z os t a ł  do  P. M a r g r .  F o r t i n  U r b a i n ,  z n a ­

n e g o  ze  swoiey  e r u d y c y i  i d z i e l  chr oi^ t ł *« i -  

r z n y c h .  M i e s z k a ń c y  Alal ty , - d z i e lą  się n a td w ie  
c z ę ś c i ,  ze wz g lę du  m n i e m a ń  o a u t e n t y c z n o ś c i  

t e g o  k a m i e n i a  p r z e d p o t o p o w e g o ,  n i e d o w i a r k i  

n a zy t y a i ą  w i e r z ą c y c h ,  l u d źm i  c h o r e m i  ua k a m i e ń  
Mó wi ą  tu o b l i s k i m  w y d a n i u  n o w e go  r o .  

insi isu h i s t o r y c z n e g o  p o d  t y t u ł e m :  W i e c z o r y  
W  a l t e r  S k o ̂  a .

A u t o r a m i  o k r o p n e y  s z t u k i  S i ó d m a  g o d z i n a  
k t ó r a  s ;s t ak  p a d z w y c z a y n i e  p o d o b a ł a ;  ż e i m i e  
i ch  i  s z a l o n \  p r a w i e  n a t a r c z y w o ś c i ą  w i e d z i e ć  
c h c i an o,  są  PP.  Vi ctor  D u e a n g e ,  z n a n y  z k i l ­
k u  r o m a n s ó w  swoich i A n c i e n t  Bourguoi s .  k

K R A K O W S K A  R Z E C Z P O S P O L I T A
K R A K Ó W  d n ia  a 5  Marca .

% p i s e m k a  k t ó r e  tu w ys z ł o  nod t y t u ł e m :  
» M i e s z k a n i e c  K r a k o w a  do mieszkaf ct SNW ar sza -  
ivy w y y m u i e m y  n a s t ęp u ją ce  s t a tys tyc z l i e  wia­
domo śc i .  W r.  1787 b y ł o  w K r a k o w i e  c a l e y  
l u d no śc i  e h r z e ś c i a ó s k i e y  z a l ed w ie  9,1)00, ż y d ó w  
zaś o k oł o  6 , 0 0 0 .  G d y  r z ą d  A u s t r y a c k i  z a ł o ­
ż y ł  K r a k o w i e  s i ed l i sko  g u b e r n a l n e  o b y d w ó c h  
Ga l icy) ,  p r z y b y ł o  z o f i cya l i s tami  z gór ą  5 , 0 0 0  
d u s z .  Z m i a n a  R z ą d u  w r.  18 09  z as ta ła  w t e m  
m i e śc i e  o k o ł o  2 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  r a z e m  z ż y ­
d a m i ,  Dzi ś  l u dność  do 3 1 , 0 0 0  doc ho dz i .  P r z e d

n i e d a w n e m i  l a ty  z n an o  tu  l e d w i e  3 0  d o m ó w  l ian- 
d l u i ą c y c h  k o r z e n i a m i  i p ł o d a m i  z a g r a n i e z n o m i  
dz iś  ich iest  1 0  i k i l ka .  C u k i e r n i  ies t  w i ę c e y  
n i ż  w WarszawBfe. W r. 1 8 0 0  bylt> 6  d o m ó w  
z a i e z d n y c h ,  t e r a z  ich iest  p r z e s z ł o  20.  M a ł o  
ies t  f a b r y k  m o g ą c y c h  śc i ąg ną ć  uwa gę ;  i-edne sto-  
lajMBO*y*fty z n a y d u i ą  o d b y t  za g r a n i c ą  rk r a k o w -  
k o w s k i e g o  o k r ę g u .  H a n d e l  to wa ró  w ł o k c i o w y c h  
p r z e s z e d ł  w z n a c z n e y  części  do ż y d ó w .

S t a r e  m u r y ,  t am ui ąc e  p r z y s t ę p  wo lnego  p o ­
wi e t rz a  , z o s t a ł y  z b u r z o n e ,  a z e b r a n y  z n i c h  
m a t e r y a ł  p o s ł u ż y ł  do kuf lowy k a n a ł ó w  ; z r ó w n a ­
n o  fossy,  z a s y p a n o  gn i iące  w o d y ,  a m i e y s c e  s t o ­
sów n i ec zys t oś c i  p r z y t k n i ę t y c h  do  m u r ó w  za-  
m i e u i ł o  się w p r / . y i e m n ą  p r z e c h a d z k ę .  S t a r o ­
ż y t n y  W aw e l  o czys zczono  z p r z e r a ż a j ą c y c h  g r u -  
żów,  i s w o b o d n ą  iuż  możn a  p r z y s t ą p i ć  nogą  d o  
t e y  ś w i ą t y n i  d r o g i c h  p a m i ą t e k .  N o w e  łatki  n ie ­
z m i e r n e  , k s z t a ł t n e  i  w y g o d n e  ,  n i e  rnaią p o d o ­
b n y c h  sob i e  po  wi elu  s tol icach.  B r u k  ul ic  i w y ­
k ł a d a n i e  c h o d n i k ó w  k a m i e n i e m  c i o s o w y m , co 
nok p os t ęp u i e .  D w a  n owe  m os ty  u ł a t w i a j ą  b e z  
ż a d n e y  o p ł a t y  z wi ąz ki  m i e sz k ań c ów .

W wi os ka c h  o k r ę g u  p o l e p s z y ł  się b y t  wiło* * 
śc i an ; -  p r ó c z  of iary  i p o d y m n e g o  , n i ez n a i ą  i n ­
n y c h  p o d a t k ó w .  N i e m a s z  zac ią gu  do wo y s k a
ani  k w a t e r u n k u .  Uw ol n i e n i e  wł ośc ian  od  r o b o ­
c i z n y ,  po ws iach  r z ą d o w y c h  i d u c h o w n y c h  za o- 

' p ł a t a  r o c z n e g o  c z y n s z e ;  p r z y d a n i e  g r u n t u  t y m  
k t ó r z y  l ego żądal i ;  wł asność  z agr ód  i w s z e lk ie y  
b u d ow l i ,  p o s t a w i ł y  ich w r z ę d z i e  ludz i  s w o b o ­
d n y c h  i z a r ę c z y ł y  ich p ó ź n e m u  p o t o m s t w u ,  
owoc z ab i egowi  p r a c y .  Z ląd też z a p e w n e  c e n a  
d ó b r  z i e m s k i c h  t ak  n i ska  gdz ie  i n d z i e y , p o d w y ż ­
s z y ł a  się w okol icach  K r a k o w a .

P i s e m k o  z k t ó r e g o  p o w y ż s z e  w ia do mo śc i  
w y y m u i e m y ,  i es t  o d p o w i e d n i ą  na  b r o s z u r k ę  
w k t ó r e y  u p a d e k  mia s t a  p o d  t e r a ź n i e y s z y m
r z ą d e r n  w y s t a w i o n o .  •
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